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Cena ogłoszeń 50 halerzy za Wiersz petitowy.

Z Rady państwa.
W piątek  ?8. czerwca toczyiy się narady  naj-

Sferw nnd wnioskiem nagłym  o pumnożenie źró- 
eł podatkow ych dla funduszów krajow ych. Posło­

wie socjalistyczni oznajmili przez swoi cli mówców, 
że będą głosow ać za tym w nioskiem  tyiko. pod 
tym warunkiem , jeżeli rząd  przedłoży sejmom 
krajow ym  ustaw ę zaprow adzającą takie samo 
praw o wyDorcze do sejmów, jak  jest do R ady 
państw a i jeżeli rząd  położy sejmom za w arunek 
uchwalenie równego, bezpośredniego, powszech 
nego i tajnego praw a wy1 jrczego.

Przeciwko temu w arunkow i w ystąpił prezes 
»Koła< Abrahamowie* i zarzucił najpierw , że 
R ada państw a nie może się mieszać do praw  wy­
borczych sejmu, a ponieważ wiedział, że taki m a­
new r się i i e  uda, zażądał Abrahamowicz, aby 
nad  tym dodatkiem  socjalistów głosować osobno, 
Jako osobnym wi ioskJem.

W glosowaniu upad ł douatek socjalistów 
L u d o w c y  g ł o s o w a l i  za  powszcclmem, równem 
1 bezpośredniem  głosowaniem do Sejmu, a »Ko- 
! q < g ł o s o w a ł o  p r z e c i w  temu.

Przez trzy  dni, 29 5 30. czerwca, tudzież 
t. łipca była przerw a w obradach, posłowie lu­
dowcy częścią pojechali odwiedzić rodźm y, częścią 
przygotow ali różne spraw y w Wiedniu.

Dzień 2. lipca zajęła rozpraw a nad  wnioskiem 
o w yrażenie rządow i (m inisterstwu) nagany  za 
karne  przeniesienie urzędników- z powodu wybo- 
-ów i o w ydanie pragm atyk i służbowej dla urzę­
dników, aby  wiedzieli, czego się m ają trzym ać 
w służbie, co im wolno, a co nie, ażeby wydanie 
złej lub dobrej kor.Juity  urzędnikow i nie zależało 
od kaprysu  przełożonego.

Ludowcy głosow au przeciw pierw szej części 
wniosku, wychodząc z tego zapatryw ania, że urzę­

dnicy wogóle nie powinni się mieszać do walk 
politycznych, tylko pilnować urzędowania, a w wol­
nych’ chwilach powinni się kształcić w swoim fachu 
przez czytanie książek itp — Na poktykow aniu 
urzędników traci ludność podw ójnie: najpierw  
urzędnicy tracą niezależność i bezstronność, a po- 
wtóre spraw y urzędow e zalegają po biurach*

Za drugim  wnioskiem — za wydaniem jira - 
gnrhtyki służ no wej dla urzędników  — ludó./cy  
giośówalf, bo słuszną je st rzeczą, aby urzędnik  
wiedział, za co czeka go nagroda, a za co kara.

Tegoż dnia 2. bm. odczytano wnioski posłów- 
ludowców — Bomby, Olszewskiego, Staniszew­
skiego i Jachowicza o zapomogi dla ludu dotknię­
tego klęskam i elementarnemi.

Dzień 3. lipca poświęcony był w cafości roz­
praw ie nad nadużyciam i przy w yborach ostatnich 
w Galicji. Wniosków było kilka.

i. A by wybrać komisję z 36. posłów, k tórzy oy 
zbadali wszelkie nadużycia w yborcze;

2 Aby rząd  nakazał prokuratorom  państw a 
ściganie z urzędu wszelkich nadużyć wyborczych, 
jakie tylko w yjdą na jaw.

3. Aby rodzinom zastrzelonych i pokaleczo­
nych przy w yborach w Przem yślu i Horucku, 
przyznać zaopatrzenie z funduszów publicznych.

P rzy  sposobności rozprawy nad  tymi wnio­
skami przyszło do bardzo ostrych sta-ć między 
posłami. »Kolarze twierdzili, że to nie rząd, nie 
urzędnicy, nie księża, nie stańczycy, nie centrowcy 
dopuszczali się nadużyć, tylko socjaliści i lu d o w c y .  
Świetnie przem ówił poseł Liberm an z Przem yśla 
Poseł Stapiński przyjdzie do głosu 4. bm. w tej 
sprawie.

Dnia 3. bm. wnieśli posłowie l u d o w c y  
wniosek o zupełne skasowanie podatku domowo- 
klasow ego w XV. i XVI. klasie, tudzież kilka 
interpelacji o różne nadużycia.
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Do komisyj parlam entarnych weszli z ludow­
ców; B o j k o  i O l s z e w s k i  do budżetowej, S tą ­
p i  ft 8 k i  i J a c h o w i c z  do legitym acyjnej, gdzie 
będą spraw dzane nadużycia wyborcze, do zapo­
mogowej B o m b a ,  do komisji dla nietykalności 
poselskiej Ii u e b e n b  a u e r, do komisji dla ustaw y 
o prow adzoniu obrad w Radzie państw a Stapińsku 
Inne komisje będą później w ybrane, wejdą do 
nich inni ludowcy. W każdej komisji będą mieć 
ludowcy, albo jeden  glos, albo dwa.

Szczęść Boże!
Tomasz Ciągło, poseł ludowiec.

Gdzfe& władza?
Nieprzyjaciele światłości zarzucają »Przyja- 

cielowi Ludu*, że ciągle u jada  n a  księży. To jest 
praw dą, że um ieszczane są korespondencje o nadu­
życiach tego lab  owego księdza, ale są miejsco­
wości, że lud znosi prześladow ania dla jakiejś 
fanatycznej naiwności w mniemaniu, że może się 
to skończy.

Ksiądz jednak, jeżeli jest taki d o k u c z l i w y ,  
nie ma względu na pokorę owieczek, owszem 
gnębi je i prześladuje, koniecznie chce się dostać 
w ram y •Przyjaciela*, ho uw aża, że skoro tylko 
będzie tam widniał, prędzej może dostać dogodne 
probostw o, albo ustroić się w pelerynkę. Do tego 
dąży całą silą proboszcz w Gogolowie, kg Stefa- 
nowski, a n ik t się tego nie domyślił, ia  on chce 
sobie wyrobić bezpłatną reklam ę przez •P rzy ja ­
ciela Ludu*. Gdyby się bowiem było to przedtem  
stało, byłby z pewnością dostał p rzed  dwoma 
laty wakujące w Bieżdziedzy probostw o, o które 
się usilnie ubiegał bez skutku.

Ale głupstw o Bieździodza, Gogolów n a  wszyst­
ko wj starczy — niechby tylko pelerynka.

Jegomość ten, objął przed  5 la ty  probostw o 
w Gogolowie od B anku parcelacyjnego za p ro ­
tekcją obecnego posła H am k a i to z prostej p rzy ­
czyny, ot z miłosierdzia, podobnie ja k  ten chłop 
napotkaw szy zgłodniałego wilczka w dole p rzy ­
niósł go do domu, a ten odżyw iwszy się, nie dość, 
że mu drób wyżarł, ale naw et na  niego się rzucił.

T rzeba wiedzieć, że w szechwładny dziś pan 
ks. Stefanow ski był przerzucany z w ikarów ki na  
wikarów kę do 47 roku życia... Skoro tylko roz- 

atrzy ł się po parafji i zauważył, że przy  takim  
omitecie, k tórego przewodniczącym  jest lizuń 

księżo-pański długoletni posługacz dworski, zaraz 
rozpoczął krecią robotę. P lebanję, k tó rą  przed  
objęciem probostw a uw ażał za zbytkow ną dla 
m nósiw a ubikacji, a k tó ra  liczyła dopiero la t 18, 
po d rj wraz z owym lizaniem, drzew o ze zburzo­
nego budynku  zabra ł po części ten lizuf. za po­
moc w rozw alaniu, a resztę sprzedali za połowę 
tej ceny, jaką  żyazi daw ali

Załatw iw szy się z tą  ju* na  teraz nie gusto­
wną, przystąpił do budow y nowej.

>’zy myślicie, że budow a została w ykonaną 
podług  p lanu przez komisję zatw ierdzonego? 
Gdzie lam, p a rte r  zmienił się na piętro, wobeo 
*7. ego widząc, że kosztorys nie wystarczy, po ­

święca każde kazanie naw oływ aniu do ofiarności, 
skoro to nie pom aga, dalejże na wójtów, a potem 
na wszystkich parafj n chrzcząć ich zbójami, 
łotram i i t. p.

Kto będzie tędy przejeżdżał, raczy się p rzy ­
patrzeć z jakim  to konfortem  ta  plebanja posta­
wiona, a jak i tu  kościółek, zresztą to będzie 
w •Nowościach illustrowanych*.

Do postanowionej budowy był obrany  jak  
zwykle kom itet budowlany, jednak  nic zgoła tu 
robić nie może, bo wszechwładny ks. Stefanowski 
do tego nie dopuści, rachunków  z dochodów 
i wydatków budowy nikom u nie przedkłada 
wogóle niczyich uw ag ani k ry ty  Ki nie przyim uje 
ani tąj p róśb nie uwzględnia.

Ud czasu jego proboszczow ania ceremonje 
kościelne bardzo podrożały n. p. od chrztu da­
wniej dwie szóstki — teraz dwa reńskie, a od 
biednego w drodze łaski dwie korony. Ponieważ 
I la m e k  zaw adzał mu w zapędach naciągania 
ludności przy budow ie plebanji, wobec czego jest 
pewny, że budow a spichlerza nie przyjdzie do 
skutku, pomimo, że z łaski Banku i z łaski H ornka 
otrzyłnał probostw o, w ygaduje na Bank, a H arnka 
koniecznie nie chciał dopuścić do parlam entu, 
szukał plam  w jego rodowodzie, aby go zohydzić 
prza wyborcami, wychwalał zalety nieznanych mu 
Nawrockiego i Tęczara, daw ał sute przyjęcia ich 
agitatorom  t  tym wreszcie skutkiem, że parafjanie 
jego w dowód uznania jego mozolnych trudów  
w dniu 1*. m aja oddali H arnkow i 540 głosów, 
a  Naw rockiem u IB.

Pomimo, ze tak  został zbojkotowany, plecie 
głupstw a polityczne na kazaniach, jak  to było ua 
św. P iotra , rozum ie się ku dalszem u ośmiesza­
niu się.

Gorliwością uczęszczania n a  godziny re igj 
do szkoły wcale nie grzeszy, czego dowodom był 
popis dzieci w G linniku górnym, gdzie naw et nie 
zaw adził o relig ję nie chcąc się kompromnowaó^ 
atoli jako  pizew odniczący szkoły załatwiwszy się 
raz dw a z popisem, kazał na zakończenie zaśpie­
wać dzieciom »Got erhalte*, czego jednak  dzieci 
nie usłucnały i odśpiew ały >Boie wspieraj*.

Poniew aż cała dewocja wrzeszczy, aby nie 
pisać o księżach, przeto  aby uszanować jej wolę, 
nie używ ać nigdy  liczby mnogiej, co się również 
• Przyjacielowi* poleca, ale każdy, k ioby widzjał, 
że ksiądz nadużyw a swej w łączy i pow agi do 
dręczenia ludzi, niech się śoiśie trzym a liczby po­
jedynczej i pisze do »Przyjaciela ' Ludu*, że ten 
ksiądz to a to zrobi£r a gdyby kto nie był zwo­
lennikiem  >Przyjaoiela<, to może podać do *Mo- 
nitora*. St. H.

Mszczą się za wybory
Z okręgu Go< Lb Jaeł<

Od posła J. M adeia otrzym aliśm y następu­
jące pism o:

Poniew aż p r^y  ostatnich w yborach do R ady 
państw a okazało się, że olbrzym ia większość ludu
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w naszym okręgu stoi pod sztandarom  Polskiego 
S tronn ic tw a L udow ego i ponieś aż ja  jako  kan­
dydat z tego Stronnictw a zostałam posłem wy­
b ran y , dlatego teraz agitatorzy-księża, niektórzy 
lizuńscy  nauczyciele, rządcowie i inna wszelaka 
lo k a jsk a  czereda jak  tylko może z p. starostą  
R aw skim  n a  czele, wywiera swą zemstę n a  ludow­
cach. I . s tarosta  szykanuje wójtów i pisarzy, 
gm innych, poleca żandarm erji, aby śiedziia bacz­
nie ludow ców  i pakow ała do aresztu  za to, jeśli 
k tó ry  wypełnił k a rtę  drugiem u z jego zgodą mo- 
jem nazwiskiem. O negdaj aresztow ano dwóch go­
spodarzy z gminy Zarzecza, Ja n a  Czajkę i Mar­
cina Konopkę, z&l t  Bieździatki zabrano robotnika 
r*urai skiego Gozdeckiego, k tó ry  wypełni* kartę  
na  ranie jednem u wyborcy aa  jego życzenie. Tak- 
eam o aż dwóch żandarm ów  aresztowało Józefa 
K rupińskiego z B r zysk. T ak postępuje sta ro sta  
jasielski p. Rawski.

A księża proboszczowie i wnca rjusze to znów 
udpędzają wyborców od konfesjonałów i brutaln ie 
odsyłają icfe do Madeja i £ Łapińskiego. Czy takie 
postępow anie duszpasterzy  jest godziwe? To tak 
się odwdzięczacie ludowi za poparcie przy  ściślej­
szym  wyborze waszego w spółbrata księdza Mę­
skiego? Jednak  lud  Wam to n a  przyszłość po­
pam ięta!

W  gminie Sitnicy nauczyciel p. Rom an Czar­
necki rznca n a  mnie różne oszczerstwa, w której 
to spraw ie będę musiał się udać na drogę sądo­
wą. aby tegro f a n k a  oduczono od rzucania głup­
kow atych iiiDj uaacyj na  mnie i całe Stronnictwo 
L udow a

Oto drobna zaledwie w iązanka faktów  zem­
sty  ze s tren y  stafeczykowsko-ks żej za to, że 
chłop ośmielił się mieć swoje zdanie i głosował 
n a  ludowca.

Piszę te kilka stów, aby z jednej itrony  
przesil zedz nierozw ażnych prześladowców, by nie 
ryprężali ztruny oburzenia ludu, bo to się może 

sro j '0 zemścić n a  krzywdzicielach, z drugiej stro­
ny piszę to także, aby  WaB, Bracia Ludowcy za­
chęcić do dalszej w ytrw ałej pracy  pod znakiem 
Polskiego S tronnictw a Ludowego, k tó re powiodło 
nas do zwycięstwa. Kończąc proszę Was, wyborcy, 
abyście mi o wszelkich szykanach natychm iast 
(Iooo£b,!, a  m y podłowie ludowcy jesteśm y już 
iera*s na tyle silni, że potrafim y w Radzie p ań ­
stw a i gdzie (ago zajdzie po trzeba przytrzeó ro ­
gów nędznikom  i znaleśó środki na  uśmierzenie 
ich niegodziwego z ludem  postępow ania.

JaJsól) Madą, peset do  R ady państw a.

Szczodrobliw y ksią żę.
Przeworsk, 15. czer.rca 1907. Szanow na Re­

dakcjo Przyjaciela Ludu* w Krakowie. W nu­
merze. 24 ^Przyjaciela Ludu* z 9. czerwca b. r. 
na s t”. 3 ogłoszono artyku ł w spraw ie zapomo­
gowej sprzedaży dotkniętej powodzią ludności 
pow iatu przeworskiego, w którym  przez tenden­
cyjne przekręcen ie  faktów  wmięszano w tę sp ra ­
wę księcia L ubom irskiego, który  z nią ńie ma

nic wspólnego. Na podstaw ie § 19. u s t  pras. p ro ­
simy zatem o umieszczenie następującego sp ro ­
stow ania:

1 Mylnem je s t, że ta  zapom oga była wy­
starana przez now ow ybranego posła, księcia Lu­
bom irskiego ;

2. Mylnem je s t  >że kartofle były  własnością 
księcia posła* tj. ks. Lubom irskiego;

3. Mylnem też jest, że ks. Lubom irski >spro­
wadził je z drugiego swojego folwarku*, że »le- 
żały w Gorliczyuie, zt . tlone w szopie na  stercie 
na  pół zgnite ze ziemią i śmieciami*.

Natom iast p raw dą je s t  że starostw o za pie­
niądze z r z ą d o w e g o  f u n d u s z u  z a p o m o ­
g o w e g o  zakupiło ziemniakf w Radym nie, a je­
dynie dla b raku  innego miejsca w pobliżu, 
z uprzejmości zezwolił Z arząd  dóbr ks. Lubom ir­
skiego na prośbę & k. starostw a na złożenie ich 
w folw arku Podzamczu, gdzie nimi starostw o 
w zupełności rozporządzało, a sprzedaż odby­
wała się za asy gnatam i starostw a, baz, współ­
udziału ks. Lubom irskiego lub  Z arządu jego 
dóbr.

Kartofle te były zrazu niezepsute i dobre, 
czego dowodem, że ludność 7 wagonów chętnie 
i z zadowoleniem rozknpila. Po pozostałą resztę 
włościanie zgłaszali się rzadziej, w skutek czego 
wśród upałów  dw utygodniow ych kartofle ulegać 
poczęły zgrzaniu  i nadgniciu; tę zaś resztę roz- 
sprzedano po cenie zniżonej 2 kor., potem 1 kor., 
lub rozdano bezpłatnie. Podpis nieczytelny.

U w a g a :  Możeby n r przyszłość raczyło sta­
rostw o oznajm iać ludziom, że to za iząaow e czyli 
podatkow e pieniądze zakupiono zapomogę. W ta­
kim razie obeszłoDy się bez sprostow ań A tak 
trzeba aż artyku łu  w gazecie, aby praw dę wy­
świetlić. Bedalccja.

Z obroncj maluczki# l prostaczków strł sle 
obroócą m rtyck tego świata-

Dopóki ks. Śtojałowski uderzał mieezem ew an­
gelicznym w swoich pism ach i mowach na szla­
chtę i je j lizuniów, na  gnębicieli i ich egzekuto­
rów, dopóty i j a  byłem jego gorliwym  zwolenni­
kiem, za co mię księża długie la ta  prześladowali 
i moją egzystencję zniszczyli. Ale od czasu, kiedy 
w jego gazetce nie znajdujem y żadnej nagany  
i skaroenia ani szlachty, ani świeckich i ducho­
wnych bogaczy, od tego czasu odwróciłem się 
także i ja  od ks. Stojałowskiego, k tó ry  dzisiaj 
wszelkiemi siłami dąży do tego, aby napow rót 
wpędzić do stajn i szlacheckiej tych ciiłopów i ro ­
botników, k tórych niedaw no z tej stajn i wypuśoil 
i wyprowadził. Taki je d  jego właściwy cel i zc- 
miar. Szlachta, magnaci i wszyscy władcy świeccy 
i duchowni są teraz bez grzeohu i są spraw iedli­
wi, bo o tych najw iększych krzywdzicielach i cie­
miężcach ludu, milczy jak  zaklęty ks. Śtojałowski. 
N atom iast wszyscy ci chłoDi robotnicy, k tórzy nie 
chcą włazić do centrowego saka, czyli do centro­
wej kuźni, to najwięksi krzywdziciele i ciemiężcy
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ludu, to najw ięksi bezbożnicy, niedowiarki, ło try  
i heretyki.

Może się ktoś zapyta: I  cóż to tak  ks. Sto-

iałowskiemu przewróciło rozum  na stare  la ta? 
Maczegoż to ten pierw otny obrońca maluczkich, 

ubogich i prostaczków stał się na stare  lata obroń­
cą szlachty i możnych tego św iata? Dlaczegóż tc 
ten ks. Stojałowski na staro la ta  w rozumie po­
błądził?

Oto odpowiedź na  te py tan ia  jest k ró tka: 
Es. Stojałowski na stare  la ta  dał się przekupić 
szlachcie, a ten bicz, którym  dawniej łyczył szla­
ch tę, czyli stańczyków , obrócił teraz na  tych 
wszystkich chłopów i robotników, k tórzy  nie chcą 
włazić napo wrót do stajni stańczykowskiej, której 
na  imię * centrum* dla zam ydlenia oczu chłopom.

Pieniądze zaślepiły, przyćm iły rozum  i zmie­
niły ks. Siojałow skiego nie do poznania. A jaką 
moc i potęgę m ają pieniądze, to o tern Pismo św. 
powiada:

1) D ary i upom inki zaślepiają oczy sędziom, 
a jako  niemy w uściech zaw ściągają karanie ich. 
(Ekkles. r. XX. 31).

2) Ani darów  brać będziesz, k tóre i m ądre 
zaślepiają i w ywracają słowa sprawieliwych. (Exod. 
r. X X III. 8).

3) Nie będziesz przyjm ow ał osób, ani b ra ł 
darów, bo dary  zaślepiają oczy m ądrych, a od­
mieniają słowa sprawiedliwych. (Deut. r. XVI. 19).

4) Pieniądzom wszystko jest posłuszne. (EkkL 
r. X. 19). '

5) Nic nie jest złościwszego, jak  miłować pie­
niądze, bo ten i duszę swą ma przedłi.jną. (Ekkl. 
r. X. 10).

Pismo św. nie kłamie i w yraźnie mówi, że 
dary  i pieniądze zaślepiają m ądrych i odmienia-ą 
słowa sprawiedliwych. To też nikt nie dziwi się 
temu, że pieniądze zaślepiły i odmieniły słowa ks. 
Stojaiowskiego, k tóry w »Głosie Narodu* nazyw a 
teraz chłopów cham am i Nawet dla żydów stał 
się ks. Stojałowski teraz łasKawym, bo o nich 
milczy, ale za to gorliwie pam ięta o ludowcach, 
którzy według jego nowej nauki są największym i 
zdziercami i krzywdzicielam i chłopów i robotni­
ków. T»k to pieniążki zaślepiły i odmieniły ks. 
9tojałowskiego, k tóry się teraz ze szlachtą serde­
cznie obłapia.

Widzicie chłopi, jak  to teraz ten ks. S to ja­
łowski całuje się mile ze szlachtą i magnatami, 
"d a je  się, że on także ze żydami się już poca­
łował.

Księże Stanisławie, my ta ji do centrowej 
budy nie wleziemy i choć nas będziesz dalej na­
zywał bandytam i, wrogami wiary, wrogami Oj­
czyzny, wrogami Boga i kościoła, chamami, to 
nas do twej centrowej kuźni nie napędzisz, bo 
ta centrowa kuźnia to stańczykowskie sidła na 
chłopów, to stańczykow ska podryw ka, k tó rą  ci 
oddali stańczycy, a' yś do niej łapał chłopów.

A. P., 24 la t był stojałowczykiem.

Sześć godzin nad Wełtawą.
Jak b y  czlok jad ł eoddennie dajm y na to 

kluski z serem, no, powiedzmy naw et mięso, toby 
się mu to w sz y s tk o  przyj adło, dlatego też nasze 
praktyczne gosposie gotują nam  w każdy dzień 
coś innego dla odmiany.

J a  myślę, że jak  się m a rzecz z pokai m uni 
ciała, toć tak być powinno i z gazetą, w zględnie 
z jej artykułam i. W  m iarę ja k  lud m ądrzeje, wię­
cej czyta, winno się mu dawać nie tylko sam e 
artykuły  polityczne, ale przytem  i coś dla odmiany 
innego.

Ponieważ piszący prócz polityki (k tórą czyta 
z konieczności i obowiązku), lubi wiele czytać 
rzeczy opisujących rożne kraje, opisy miejsc, ko­
ściołów itp., sądzę, że łaskaw i czytelnicy nie po­
gniew ają się, gdy im dziś opiszę m ałą swą podróż 
do Pragi, k tó rą odbyłem 30 czerwca 1907.

Aby zaś uspokoić jednego ^serdecznego przy ­
jaciela* nadm ieniam, że trzy  dni mamy wolne, 
i z posłów ledwo ten i pw jest w W iedniu. Nie 
potrzebuje zatem psuć sobie gard ła  już w Dą­
browie pomiędzy chłopami, przeciw mnie z togo 
tytułu, bo sądzę, że od roku  haru jąc  tak  praco­
wicie przeciw mej — biednej — istocie i to oboje 
z sz, połowicą swoją, zrobili swoje. Z resztą wolno 
psu na miesiączek szczekać, ja  idę do swego, boć 
ani ja  nie miesiączkiem, ani ci ludzie nie psam. 
ot ludziska, którzy się trapią, że »krupa jag łą  być 
nie może* i nigdy nie będzie!

Zauw atyłom  po robie, ze nic tak człeka nie 
kształci jak  czytanie m ądrych  pism, m ądrych 
książek i podróże. Człowiek, k tóry nie czyta, to 
może nareszcie żyć, boć przecie krowy, woły, 
konie, w ieprzaszki także nic nie czytają, a żyją 
jakoś, ^ le  człek, toć przecież nie zwierzątko. Jego 
Bóg stw orzył nie tylko na to, aby maćka wy­
tłoczył tak, iżby na nim można pohly najdrobniej­
sze bić, nie tylko żeby groszy nazbierał, ale żeby 
mógł być człowiekiem rozum nym  — Bogu i lu­
dziom miłym. Żeby um iał sobie dać w każdym  
w ypadku radę  i innym  jej udzielił. I chyba o tem 
czytelnikom nie potrzebuję więcej miętolić za 
uszyma.

Ja k  zaś podróże kształcą, to widzimy choćby 
z naszych Amerykanów, k tórzy w racają do ko­
chanej Ojczyzny. Pojechało to biedactwo z ma- 
luchną wiedzą tatusiow ą i m atusiną, bezradne, 
głupiutkie, o t »bejdoki«. A ci, co chcieli coś się do­
brego i m ądrego dowiedzieć od obcych, to nie 
widzimy — jacy z nich dzielni ludzie? I  gospo­
darn i i pracowici i w dumach m ają inny ład 
i politycznie rozwinięci, bo na obczyźnie bieda 
nauczyła ich tego wszystkiego

Co do podróży, to słyszałem, że jednem u 
chłopu z Luszowic, pow iatu Dąbrowskiego, k tóry  — 
jak  wszyscy sąsiedzi niemal w całej wsi, nic nie 
czytają i za p róg  pow iatu głowy nie wycnylą — 
śniło się raz, ie  um arł i s tanął n a  sąd  boży.

I  P an  Bóg go py ta ł: »Ty z Luszowic? 
— A tak, odrzekł ze drżeniem  chłopina.

— Powiedzże mi mój człowiecze, czyś tam
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widział ton mój świat wspaniały, te piękne m iasta 
choćby też w polskim kraju. A jakeś nie widział, 
czyś też choć co czytał o moim tak pięknym  i cu­
downym świecio-- ?

A biedna, już i tak całe życie zahukana 
przez księdza Suwadę w cwej parafji chłopina po- 
sk iobała się wr głowinę i drżącym głosem rzekła:

> Mocnyć Boże! Czytać, nie czytam, bo to 
nasz kanonik na to *public^j&) okrutecznie i co 
p raw da prócz książeczki podatkow ej w, chałupie 
innoj książki nie mam. Nie »bojażuję«2) po Swiecie 
i nie czytam nic, bo to tak  robią jeno tarnte chłopy 
od Wisły, ale co ta tamci. >To już są ponoPoloki*3).

— Na to P an  Bóg powiedział: — A cóż ty 
myslisz, że ja  taki piękny i rozległy św iat stwo­
rzył na darm osat Albo myślisz, żom tylko takich 
ciemnycn przew odników  stw orzył wszystkich jak 
w twej wiosce? Nie! choćby w polskim twym 
i r a ju  masz tam w spaniałe dzieła, praw da, rąk  
ludzkich, ale tym ludziom dałem rozum. Masz 
tam tysiące ksiąg, które kazałem  m adiyrn ludziom 
napisać, a to na to, by  był ludziom pożytekf 
a Mnie większa chwała. A ciebie to nic nie obcho­
dziło. Tyś myślał, że prócz Luszowic i Dąbrowy, 
i prócz książki podatkowej — nic niema ciekaw­
szego i w spanialszego na  świecie — dlatego nie 
znałeś Mej mocją potęgi i wspaniałości, dlatego 
nie mogłeś Mię znać i godnie chwalić. Zatem chy- 
baj chłopie na ziemię do Luszowic i popraw  się, 
bo źle będzie z tobą i!

Chłop się obudził... i pono był już raz w T ar­
nowie... i do czytania się bierze, ale pono go za 
to pu ulicą:.

Mając na  uw adze sen tego biedaka, skorzy­
stałem z przerw y w Izbie i czerwca rano zna­
lazłem się w Pradze. Miłe to m iasto dla Polaka, 
boć się Czech z Polakiem zrozum ią i zdaje się, 
żeś u siebie. W ierzyć legendzie historycznej nie 
wierzyć, ale ona pisze, że było trzech braci: 
Czech, Lech i Rus. Że narody  te trzy  żyją dotąd 
i rozw ijają się, to praw da, ale żeby się kochali 
jako  pobratym cy — to o tem niem a mowy.

Czeski naród  przeszedł też ciężkie koleje, 
jak i nasz ,— i zdawało się, że zginie zupełnie. Ce­
sarze niemieccy gnębili ich djablo, a gdy się bro­
nić chcieli, to naw et z Polski posłano im wojska, 
»Lisowczykami* zwane, aby ich duchem Niemcy 
w łapie trzym ali. P rzegraw szy  bitwę pod Biało­
górą z cesarzem Ferdynandem , n a  długie lata 
popadli w straszną niedolę. Tysiące najdzielniej­
szej szlachty czeskiej legło na polu bitew, tysiące 
wyszło z k ra ju  bezpow rotnie, a kogo niemiaszki 
ze znaczniejszych dc tali w swe ręce, to go i tak 
śmierć nie minęła. W yryw aro  im języki, ćwiarto- 
wnnó, a głowy ich pozawieszano n a  bram ach 
miejskich — do dziś stojących... Tym sposobem 
Czesi szlachty nie mi ali, ale za to napędzono im 
do k ra ju  tysiące Niemców, k tórzy byli przysłani 
po to, aby Czechów zniemczyć.

Ale tego Niemcy nie dokazali i już nigdy

1) publikuje z ambony.
’) p, d ' óżuję.
•' n*awdziwe (przyplsek autora).

nie tylko nie dokażą, ale muszą z Czechami żyć 
w zgodzie jakiejś. A Czesi od Niemców chyba też 
skorzjstać  musieli wiele pod względem ekonomi­
cznym — i dziś widzimy kraj ten bogaty i światły 
jak  mało.

I  żebyście mieli bodaj słabe pojęcie, jak  
stoimy w Galicji pod względem ośw iaty i p rze­
mysłu, a jak  Czesi, to Wam podaję krótki prze­
gląd, k tóry  lubo pisany przed p aru  laty, ale ,się  
wiele nie zmienił dotąc* *).

Galicja ma ludności okrągło 7, a Czechy 6 
miljonów.

W Czechach na sto ludności, trudn i się 47 ro l­
nictwem, a w Galicji 84.

Z jednego hek tara  (1 i 3 ćwierci m orga) 
w Czechach zbierają rolnicy 13 centn. m etrycznych 
pszenicy, a w Galicji 9. Ziemniaków m ają w Cze­
chach z hek tara  57 centm., a w Galicji 104 s).

W Galicji chodzi do szkół rolniczo-leśnyoh 
361 uczniów, w Czechach 2 tysiące.

Do szkół przem ysłowych w całej A usirji 
chodzi Polaków  7800, a 46 tys,ęcy Czechów. Do 
szkół handlowych uczęszcza Polaków  262, a Cze­
chow 6 tysięcy. Na sto dzieci w wieku szkolnym 
chodzi do szkoły w Czechach 98, a u nas 66 
W Galicji jest różnych tow arzystw  około 5, 
a w Czechach 16 tysięcy.

W Czechach m ają 22 szkoły realne, u nas 4. 
W Czechach chodzi do nich 7600 dzieci, a u naa 
1400. Wobec tego niem a dziwoty, że tam świeczka 
oświaty świeci i stoi wysoko, a i kalety są pę- 
katsze niż u nas. K ażdy praw ie Czech umie po 
niemiecku — a i Niemcy też język czeski rozumią. 
W skutek tego Czech da sobie i-adę wszędy i ani 
mu się śni o biedzie. Kominów fabrycznych gęnto 
się widzi jadąc i człek się pyta, kiedy u nas tak 
będzie?

Pam iętam , jak  raz ś. p  poseł Soleski, zacny 
człowiek, zadał sobie pracy  i zestawił całą A ust-ję 
w  ten sposób, że gdzie jeut fab ryka jaka, to zrobił 
na mapie kółko czerwone. Tych kółeczek u  nas 
było bardzo  rzadko. Ale za to było dużo małych 
chorągiewek wbi.ych na  szpileczkach w Galicji, 
a inne k ra je  miały ich^mało.^ Cóż one znaczyły? 
Oto wskazywały, gdzie jak i pan, co ma ty to ł 
Ekscelencji mieszka. Pokazało się, że my co do 
Ekscelencji górą, ale nie co do fabryk. Czy się 
zmieni kiedy? Daj Boże.

(0. d. n ) . Jakób Bojko.

Wiadomości polityczne.
Z obcych stron świata.

Węgry, M adziarzy, m ający dzięki sztucznej 
ordynacji wyborczej większość w Sejmie węgier­
skim i rząd  w swoich rękach na sposób pruski 
uciskają i gnębią inne narodowości (Słowaków, 
Chorwatów, Polaków) W ęgry zamieszkujące, u tru ­
dniając im n a  każdym  lc~oku podniesienie się 
pod względem oświaty i gospodarczym . Najbar-

*) Podług Uoleaławi Pruac. 
*) W kartoflach celujemy.
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dziej jednak jest solą w oku Madziarom Chorwacja, 
posiadająca dość dużą autonuinją (sam orząd) i pe­
wną niezaw isło' od W igier. D latego też Madzia- 
rey  chcą za wszelką oenę uszczuplić praw a Cnor- 
wacji, a powiększyć tam swe wpływy. Ostatnim i 
czasy posunęli Madziarzy swą zachłanność tak 
daleko, że przedłożyli Sejmowi węgierskiemu do 
uchwalenia ustaw ę o zaprow adzenie j ę z y k a  
w ę g i e r s k i e g o  u a k o l e j a c h  w C h o r w a c j i .  
Posłowie-Chorwaoi zasiaaający w liczbie 40 w Sej­
mie węgierskim, uznali taką  ustaw ę za pogwał- 
Oenie konstytucji i rozpoczęli w Sejmie obstrukcję, 
(to znaczy przez wygłaszanie długich mów, ta­
m ują obrady S ejm uj aby do uchw alenia tej 
krzyw dzącej ustaw y nie dopuścić.

Rząd węgierski, aby zmusić Chorwatów do 
ustąpienia, chwycił się środków  represyjnych. 
B an (nam iestnik) Onorwauji Pejacew ici, k tó ry  
miał wielkie zaufanie u  Chorwatów, otrzym ał dy­
m isję (zwolnienie od urzędu), a jego następcą 
został zam ianowany M adziar Rakodczaj, zacięty 
w róg Chorwatów, /nm iańow anie R akodczaja ba­
nem jeszcze bardziej spór między Chorwatami, 
•  W ęgrami zaostrzyło. W Sejmie węgierskim trw a 
obstrukcja, a w Chorwacji odbyw ają się wielkie 
zgrom adzenia i dem onstracje przeciw nowemu 
banow i i Madziarom. Położenie Rakodczaja jest 
bardzo  trudne, w k ra ju  nie ma on najm niejszego 
zaufania, tak dalece, ie  dotąd m e zdołał zorga­
nizować rządu  w Chorwacji, bo żaden szanujący 
się Chorw at nie chce się kompromitować, wcno- 
dząo we współpraeownictwo z takim  znienawi­
dzonym Rakodcza|em . Ja k  w n spór bratni* go 
narodu  chorwackiego z M adziarami się zakończy, 
okaże najbliższa przyszłość.

W Rosji po rozpędzeniu Dumy zapani wal 
straszny ucisk i represje ze strony carskiego rządu, 
k tó ry  w najokrutniejszy sposób gnębi zwolenni­
ków konstytucji. Aresztowanie setek osób, zawie­
szanie gazet, trochę śmielej piszących, rozw iązy­
wanie różnych pożytecznych tow arzystw  — jest 
na porządku dziennym. Jednem  słowem, chce car 
przez te represalje okazać, że on ma jeszcze 
przew agę nad żywiołami rewolucyjnym i i chce 
zatrzeć ślady drobnych ustępstw , jakie pod napo- 
rem  gniewu ludowego m usiał na  rzecz ludu  Po­
czynić.

A tymczasem rewolucjoniści w odpowiedzi 
n a  ten niesłychany ucisk u rządzają  zam achy je­
den po drugim  na większych i mniejszych dygni­
ta rzy  carskich, napady  n a  bankf rządow e i t  d., 
aby w ten sposób zmusić cara do ustępstw . We 
czw artek rano  dokonali rewolucjoniści w Ty- 
flisio napadu  n a  wóz, w którym  wieziono 230 
tys ęcy rubli, przeznaczonych do banku rządo­
wego. Pud czas tego napadu  rzucono ośm bomb, 
od których zginęli wszyscy kozacy, eekortuiacy 
ten wóz i dwóch w y isz jćh  urzędników. W  czasie 
paniki zdołali rewolucjoniści zabrać te 250 tysięcy 
rubli, i um knęli p rzed  pościgiem żandarm ów  
i kozaków.

W Tome Kt napad li rewolucjoniści n a  pocztę

i skonfiskowali 10.000 rubli. W K rasnojarsku za­
strzelono dyrek tora więzień w Sam arze również 
dokonano nap ad u  na kasę rządow ą i zabrano 
kilkaset tysięcy rubli. Były również zam achy 
w Odessie, A strauhanie i wielu innych miastach. 
Gazety angielskie piszą, że rewolucjoniści m ają 
wkrótce w ykonać wyroki śmierci na osobistościach 
najw yżej postawionych i że staran ia  w tym  kie­
runku  już są wszczęte.

SzwajCai ja, sąsiadująca z F rancją  1 Niemcami, 
a zm ieszkałt przez ludność włoską, niemiecką 
i francuską, za przy-dadem  F rancji p rzeprow a­
dziła u  siebie, w części k ra ju  zam ieszkałej przez 
Francuzów r o z d z i a ł  kościoła od państw ?. Lu­
dność głosowaniem powszeehnem ustaw ę tę przy­
jęła i zatwierdziła.

We Francji południowej b an t ehłopów p rz e rw  
fałszerzom  fabrykacji wina je s t już  na  ukończe­
niu, Chłopi zwolna poczynają wracać do swycn 
zajęć i zgadzać się n a  ustaw ę, uchwalona przez 
francuski parlam ent, a wym ierzoną przeciw fał­
szerzom wina. P o  uspokojenia tej chłopskiej r e ­
wolucji winnicowej dużo się przyczyniło takto­
wne postępow anie rządu  wobec zbuntowanych 
i życzliwość dla żądań chłopskich. Przew odcu 
ruchawki, A lbert Marcelin sam  oddał się w ręce 
władzy. Powszechnie sądzą we Francji, że k a rę  
będzie miał wym ierzoną balHfąo ł3 g o d u ą .

Portugałja, maleńki kraik  w południowe' E u ro ­
pie jest w dalszym ciągu widownią ustaw icznych 
rozruchów, skierowanych przeeiw władcy tego 
państew ka, k tó ry  przez swą rozrzutność i hula- 
tyk i doprow adź? k ra ' c o  ostatn iej ruiny, K rćhk  
ten — jak to już  pisaliśmy w 51hTzfTacfeftl« — 
popodw yższał pensje oficerom  i żołnierzom , aby 
ich sobie pozyskać i za ich pom ocą stłumić roz­
ruchy. Tymczasem poc.wyżka pensji n a  nic się 
nie przydała, bo oto ciągle w ybuchają burdy 
w arinji, dotąd tak  wiernej królowi. W Lizbonie, 
stołecznem mieście Portugalji zbuntowało się sześć 
pułków piechoty ; odmówiło wmęci* udziału w tłu­
mieniu rozruchów, zwróconych prze* iw rozrzutne­
mu władcy. Król nie zwołuje parlam entu, gdyż 
wie doskonale, że wszyscy są przeciw  niemu. 
Chodzą słuchy, że aby k ra ' uspokoić, m a on się 
zrzec tronu  na rzecz swego syna.

A M E R Y K A ,
Zw racam y uw agt Czytelnikom, zwłaszcza tym, 

którzy zam ierzają emigrować do Ameryk:, że od 
l ip c a b .  r. zaczęło obowiązywać w Ameryce no­
we praw o, k tóre u tru d n ia  Ł r  dze napłyv em i­
grantów  (wychodźców;.

Na am erykański ląd  n i e  b ę d ą  b e z w a ­
r u n k o w o  w p u s z c z a n i  s u c h o t n i c y ,  ani 
ci w t góle, których d o  tegc przezn n e n  lekarze 
am erykańscy u z n a j ą  z a  n . e z d r o w y c h .  Nie 
będą dalej w puszczan: ci, k tó rzy  otrzym ali w spar­
cie na koszta podróży od jakiegobądź tow arzy­
stwa dobroczynności. Pozrtem  nowe p raw a  pod­
w yższa p o d a t e k  dla przybyw ającym . Podatek



Nr. 28 PRZYJACIEL LUDU 7

ten będzie wynosił te raz  4 dolary (około 20 k o r ) 
o d  o s o b y ,  a przedtem  tylko dwa dolary.

Jes t więc wskazanem  p rzea  w yjazdem  do 
Ameryki, udać się do lekarza i dać się zbadać, 
aby w razie niezupełnego zdrow ia nie narażać 
aię na niepotrzebne, a wielkie koszta i na zaw ró­
cenie z za morza.

Gdzie składać oszczędności chłopskie.
Z różnych stron k ra ju  i z Ameryki o trzy­

mujemy listy włościan, m ających zam iar składać 
Bwe oszczędnoś ń w B anku parcelacyjnym  z za­
pytaniem . czy będą one tam  zupełnie bezpieczne.

Zam iast odpowiedzi przytoczym y tylko kilka 
cyfr. na  podstaw ie których naw et najbardziej nie­
wierzący Tomasz zrozumie, że dziś B ank parce- 
lacyiny’ze stosunkowo małych zaczątków rozw inął 
się tak  potężnie, że wszelkie zakusy wrogich nam  
shuiiaictw , czy złych ludzi, nie zdążą już tej 
instytucji ludowej zaszkodzić.

W łasny m ajątek B anku wynosi obecnie 308

Ssięcy 274 kor., liczy zaś 978 członków, którzy 
ożyli 190.931 kor. i kilkanaście m ajątków  ziem­

skich wartości kilku miljonów koron. Nadio posis da 
Bank ładną i własną kamienicę we Lwowie, a co 
ważniejszem, zaufanie u ludu, zdobyte sumiennem 
spełnianiem  swego posłannictwa. Dziś możemy 
drwić sobie z gniewu wielmożów i naiwności stań- 
ozykowskich dyrektorów  różnych Banków, którzy 
p ragnąc pow strzym ania parcelacji, nie cucą udzie­
lać bankuw i parcelacyjnum n pożyczek na  w yku­
pyw anie obszarów dworskich. D rażni ich to, że 
chłop ze  ciężko zapracow any i oszczędzony gm sz 
staje się właścicielem kaw ałka daw nej pańskiej 
ziemi i nie idzie już za pół darm o pracow ać dla 
obszarnika.

Nawet ostatnie dla ludu zwycięskie wybory 
nie nauczyły naszych, panów  i ich usłużników 
tego, że jak  w polityce tak  i na  każdom  polu 
chcemy być zupełnie samodzielni i niezależni, 
L wszelkie przeszkody i zapory umiemy pokonać.

Kilkanaście miljonów chłopskich leży w róż­
nych Bankach — dziś w prost cały szereg insty­
tucji finansowych i j j Z  z w kładek chłopskich, ale 
pomimo tego nie widzimy praw ie nigdzie w skła­
dzie R ad nadzorczych lub zawiadowczych włoś­
cian Sm utne to, ale prawdziwe. Widocznie, że 
starsza brać o ile lubi przyjm ować pieniądze 
chłopskie, o tyle brzydzi feię ich właścicielom jako 
Współzawiadowcą gospodarki finansowej. A mo­
le  tylko przez niedopuszczenie włościan do rzą ­
dów w B ankach chcą panowie u trudnić uprosz­
czenie m anipulacji z pożyczkami dla chłopów? 
W styd to i hańba, ile tc  zamożny i dający wszelką

rewńośó włościanin mnsi się naprosić, nachodzić 
nnbłagaó, zanim jaką m arną pożyczkę n a  swój 
g ru n t uzyska. Dla innych stanów, zwłaszcza 

w okresie przedw yborczym  dla obszarników  kasy 
galicyjskie stoją w prost otworem. I  nie dziw, 
daw niej w obronie Ojczyzny lała się szlachetna

krew, dziś ci pochodzący ze szlachetnej krw i leją 
o rdynarną wyborczą wódkę i kiepskie piwo — i to 
także dla o b ro n / Ojczyzny! A to przecież ko ­
sztuje; od czegóż więc są kasy, a w nicn oszczę­
dności składane przez chłopów.

Bracia włościanie żądajm y stanowczo i walcz­
my o to, by wszędzm, gdzie są chłopskie p ienią­
dze, przynajm niej jakaś ozęsć zaw iadujących fun­
duszami składała się z ludzi spraw ie chłopskiej 
oddanych; niech prj.ynajii .tiej wiemy, co się z na­
szymi pieniądzm i dzieje. Wymówki, żo chłop jesz­
cze nie dorósł do prow adzenia gospodark i finan­
sowej sa śmieszne. Dość wspomnieć świetnie się 
dziś rozw ijające kasy Raifeisena, by przekonać 
naszych przeciwników, że właśnie w naszych sze­
regach n ) b rak  ludzi rozum n jc h , rządnych  a ucz­
ciwych.

Dopóki nie zosianą nasze żądania co do 
współudziału w rządach Bankam i spełnione, 
w prost obowiązkiem honoru chłopskiego jest 
w strzym ać się od zasilania nieprzychylnych nam  
Banków  swemi oszczędnościam i; wszak mamy już 
tam praw a, wszak m am y B ank paroelacyjny we 
Lwowie, oddający niespożyte usługi dla spraw y 
ludowej 1 gdzie cała R ada Nadzorcza to ludzie 
znani z rzetelnej pracy  dla dobra włościan.

Tam też pow inny w szystkie chłopskie oszczę­
dności płynąć. Ma szlachta potężne, a przez rząd 
protegow ane Tow arzystw o kredytow e ziemskie, 
któro tylko i wyłącznie pożycza obszarnikom , po­
winni więc i chłopi z całych sił dążyć do tego, 
by z B anku parcelaeyjnogo stw orzyć silną tw ier­
dzę ludow ą dla obrony interesu stanu  chłopskiego. 
N ikt nam  w tein nie pomoże, sam i m usim y się 
wziąć do roboty. Dośo będzie w szystkie oszczę­
dności naw et w najniższych kw otach odsyłać 
w prost do B anku parci lacyjnegó.

Nie żądamy żadnych ofiar, B a rk  parcela- 
cyjny płaci od wkładek wcale ładny procent y/4, 
i wyżej) a nadto  poczyni! dla włościan różne do­
godności i tak :

1. Tym, którzy stale chcą przysyłać naw et 
najm niejsze sumy daje B ank pocztowe czeki 
tak f że przesyłka pieniędzy mc nie kosztuje.

2. Nie potrzeba za każdym  razem  przesyłać 
książeczki wkładkowej, B ank zapisuje w swych 
księgach pobrane kw oty i wysyła potwierdzenie. 
Co pewien czas dla kontroli można przesyłać 
książeczkę do Banku, w której Bank uwidoczni 
pobrane kw oty i narosłe procenta.

3. Tym, k tó rzy  zakupią g ru n t za pośrednic­
twem Bank,* wypłaca się złożone w kładki natych­
m iast na każde zadanie bez wypowiedzenia.

Czas więc najw yższy, by  iuż raz  chłopi się 
opam iętali i we własnym  interesie, m ając tai. do­
godne w arunki w B anku parcelacyjnym , przestań  
popierać swą krw aw icą wrogie kasy.

Ludowoy jednajcie, nowyob Czytelniión 
dla „Przyjaciela LnduS
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Magnat.
(Bajka).

Pewien z m agnatów , słowem, że m agnat nielada, 
Co to i 'd o b rz e  pije, lepiej jeszcze jada,
Chcąc użyć po obiodzie wieczornego chłodu, 
Poszedł do ogrodu.
Gdy um ysł jego rozkoszą się poił,
Tak sobie roił:
>Jak mnie to bawi ta tłuszcza tak liczna,
K tórą tak  trw oży każda zm iana polityczna!
Co do mnie, zdania nie zmienię,
Straw ność żołądka wolę, niż sumienie.
I każdy rozsądny mi przyzna,
Że owo słowo Ojczyzna,
Jes t to tylko urojenie.
Bo gdy spoczywam pod tych drzew  chłodem. 
Gdy mi ta ziemia, jak  dawniej kw iat rodzi.
Co mi do tego, kto tam  po niej chodzi,
I  k t o  t a m  r z ą d z i  n a r o d e m ? *
W tern Świnia, co w publicznej kałuży leżała, 
R zekła: »Jaśn ie Panie,
Słowo w słowo m o j e  z d a n i e *

Franciszek Morawski,

O K R U S Z Y N Y
Sejm galicyjski m a być zwołany n a  10 wrze- 

Snia i potrw a około trzech tygodni. Na sesji tej 
ma być załatw iona spraw a zm iany dotychczasowej 
ordynacji wyborczej do Sejm u i ważniejsze prze­
dłożenia, które podczas ubiegłej sesji nie zostały 
załatwione.

Składajcie swe oszczędności to jedynym  
w całej Galicyi indowym  B a n ka  parceiacyj- 
n y m  we Inoowie

Nie popierajcie sutym groszem wrogich 
ludowi banków i kwt.

IWyzaz petycji nadesłanych posłom-ludowcom 
do R ady państw a: Za zakazem  sprzedaw ania 
trunków  alkoholowych w niedziele i św ięta: 
K r z y ż o w a  (Żywiec), J a s z c z u r o w a  (S trzy­
żów), C z e l u ś n i c a  (Jasło)..

Z Grybowskiego. Dzielnie spisał się p rzy  osta- 
łnioh wyborach pow iat Grybowski. — W szystkie 
p raw ie głosy polskie padły  n a  kandydata  ludo­
wego Tom asza Ciągłę. Mimo krzyku  i naw oływ ań 
naganiaozy ze strony k leru  (ks. U rban z Polnej, 
ks Mamak z Bobowej) ł  rząd u  (komisarz w ybor­
czy p. Stankiewicz) mimo szwindlów hyjen wy­
borczych w osobach komisarzy, mimo zdrady  kil­
k u  chłopów-lizuniów (Wojciech Rysiewicz, wójt 
z rtaszkow ej, Radziec z Grodku) z u rny  w ybor­
czej wyszedł kandydat ludowy.

H yjeny wyborcze Ja n a  Potoczka wytężyły 
wszystkie siły, — nadużyli am bony w niesłychany 
dotąd sposób, zaklinając wyborców na Najśw ięt­
szy Sakram ent, by głosowali na  Jasia  ukochane­
g o , nazyw ając go .m ężem  opatrznościowymc, 
k tó ry  u rr tu je  »interes narodowy* — i to wszystko 
na nic, bo lud  przekonał się, że to bliohtr, ładne

słówka a w ew nątrz cygaństwo, pu łapka na wolę 
ludu i nie uwierzył.

Na nic się nie zdała zd rada takich jak  wójt 
z Ptnszkow ej i obszarnik  z Hodorowej p. Śmia- 
łowski, niedoszły poseł, k tórzy zdradzając na 
wszystkie strony , dążyli ao  rozbicia chłopówj 
tego zwłaszcza ostatniego (śm ialow skiego) zapy­
tujem y się, gdzie jego przyrzeczenie, s ł o w e m  
szlacheckiego honoru poręczone?! A gdzie su- 
mienio, honor? i tw oja w iara szlachecka? Coś 
przyrzekł, a coś uczynił, pan ie  Śmiało wski? Teraz 
znów kandydujesz do Sejmu, aby jeszcze coś po­
ciągnąć z chłopskiej skóry — bo tegc wymaga 
twój .in te res  narodow y — polski — szczery k a ­
tolicyzm*.

Bracia W łościanie! Ten pan  Śmiałowski, któ­
ry  po upadku  srom otnym  przy  wyporach w yrzekł 
te słowa: .Czekajcie cham y! dotąd chodziliście 
w lnianych portkach — a teraz oędziecie chodzili 
w zgrzebnych, — ja  wam pokażę!* liczyć chyba 
na  wasze głosy nie może i przejdzie do Sejmu, 
jak  przeszedł do parlam entu  — ale przez m o n  
w Stróżach.

Cześć Wam Grybowiacy.
Michał Rysiewiczt włościanin z Ptaszkow ej.

Wiedeń 3/VII. 1907. Braciom przyjaciołom  ze 
Stróż wyżnych, z Ciężkowic, z Jastrzęb i za ioh 
listy z opisami nadużyć wyborczych dziękuję. 
Doniesienia W asze razem  z wszystkiemi innenr, 
których jest stos w naszyir klubie, zużyjem y przy  
rozpraw ie o w yborach galicyjskich. Z listów W a­
szych nie będę robił szczegółowej korespondencji 
do .Przyjaciela*, bo trzeba gazetkę szanował1 
i nie lcalać jej nazwiskam i tych wczystkich po­
dłych indywiduów, o jakich piszecie. Należałoby 
wszystkim kom isarzom  wyborczym, nadużyw ają­
cym władzy, wszystkim sędziom i oficjałom i księ­
żom przypom ną? we właściwy sposób ich obo­
wiązki, na to czasu człowiekowi nie starczy, bo 
prócz tego jest wiele pracy uczciwszej. Jednego 
tylko Teodora Kochtóffela jużem  zaskarżył przez 
adw okata za jego publiczne oczernianie i w yga­
dyw anie na  mnie niestworzonych rzeczy na  ja r ­
m arku w Ciężkowicach. Z resztą wiedzcie Bracia, 
że wszędzie podobnie jak  u W as były nadu­
życia starostw , nadużycia  kom isarzy wyborczych, 
rozm yślne fałszow ania nazw isk kandydatów  lu­
dowych, wszędzie jaw ne głosowanie tryumfowało, 
a ta jne istniało tylko w przepisach ustaw y wy­
borczej. W szędzie hasłem  »Bbg i Ojczyzn* * za­
słaniano najpotw orniejsze bezeceństw a i szach-aj- 
stw a kliki centrow c-szncheckiej, wszędzie obszar­
nicy i bogacze wywierali p resję  na  biedaków 
wszędzie hveny wyborcze i zbydlęcone po tw orj 
wyły nie tylko na Ciągłę, ale na wszystkich kan­
dydatów  ludow ych niesłychane brednie. W szędzie 
zohydzano Stronnictw o nasze i pojedynczych lu­
dzi, wszędzie w yzywano wryborców żan d a rm erj^  
hrabiow ie i nie hrabiow ie jako przewodniczący 
kom isji wyb. zaglądali do kartek  wyborczych, 
różne wszechpolskie oficjały Odciągały wyborców 
na stronę, aby tam  k artk i zmienić lub gwałtem 
wyrwać, zam ykano przed ozasem lokale w ybor­
cze, aby tjiK o głosów ludowych umniejszyć, wy­
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daw ano k arty  już podpisane kandydatem  centro­
wym; ludowcom czystych k a r t nie chcieli komi­
sarze wydawać, za to centrowcy mieli ich kopam i; 
kapłani Chrystusowi ziarali od stopni o łtarzy po­
dobnie jak  karczm arczyK  w Ciężkowicach, a wy­
bierajcie takich, co św. Sakram enta depczą, co ze 
żoną nie żyją, co w krym inate siedzieli, co 12 
lat u spowiedzi nie byli, a wy k tórzy  czytacie 
ich pism a Jbodajście poślepli. A cóż im szkodziło 
choć drugie tyle ziarać byle centrowiec przeszedł. 
Któż im to zabronił. C hrystus wysoko, Papież 
daleko, a w ybory były na karku, trza było na 
wszelki sposób ludowca utrącić a centrowca, p rze­
pchać. P an  Bóg toć przecie miłosierny. Nie jeden 
tylko ks. Michalik m yszkował po lokalu w ybor­
czym i poza lokalem podpatryw ał, kto na kogo 
głosuje i straszył bojaźliw ych; to samo robili insi 
księża centrowcy. Nie jeden sędzia Piotrowicz 
opuszczał swoją służbę, a uganiał za wyborami. 
W szystkie katusze przetrw aliśm y cierpliwie, a naj­
spraw iedliw szy Bóg pomógł nam zwyciężyć. P rze­
trw aliśm y Bracia dobrą szkołę, teraz będziemy 
wiedzieli, jak  polLykować, kogo się strzedz i u n i­
kać, jak  się organizować do wybojów, kiure wnet 
przy jdą  do Sejmu. Da Bóg, że znowu ludowców 
wybierzemy. Ale weźcie się^ B racia zawczasu do 
roboty, czytajcie pilnie ‘Przyjaciela* jak  najwięcej, 
łączcie się.

Zasyłam  serdeczne pozdrow ienia wszystkim 
Braciom Ludowcom mojego okręgu.

Tomasz Ciągło, poseł.
Tarnawa, pnw. Bochnia. W naszej wiosce, 

k tó ra  liczy 140 domów, znalazł się jeden chłop, 
Zdrajca ludowej spraw y, Szym on ^atoka, leśny 
w lasach Jan a  Radomyskiego. W czasie wyborów 
rozsiew ał pom iędzy swoich sąsiadów  takie fałsze, 
te  R uebenbauer, to luter, kalw in , że w Boga nie 
wierzy, a nam aw iał do głosow ania na  stańczyka 
Górskiego, którego wielbił, że 10 święty człowiek. 
D. 31. m aja w Trzcianie kręcił się pom iędzy w ybor­
ców i daw ał po koronie za głos n a  Górskiego, lecz 
nie znalazł się ani jeden z pośród  tutejszej gminy 
taki zd ra jca , żeby swoje p raw o  tak  shańbił, 
Jednem u wziął k artę  w ypełnioną n a  p. Rueben- 
bau era  i wsunął m u inną, n a  Górskiego wypeł 
nioną. Gdy to spostrzegli inni i powiedzieli właści­
cielowi nie um iejącem u czytać, tak  go to rozżaliło, 
t e  poazedł do owego Satoły i p rzy  wszystkich 
pow iedział mu w oczy, ty zdrajco, judaszu, coś 
mi ty  zrobił, to ty mię z gm iny chcesz wyłączyć, 
ty  podły człowieku. Do oddania głosu swojego 
wziął sobie Satoła legitym ację od Józefa Marca 
z Ujazdu. Komisja przy ję ła  jego głos, pomimo 
p ro testu  męża zaufania, że to nie je st Marzec 
z Ujazdu, lecz Satoła z Tarnaw y. Jakże nie m iała 
kom isja p rzy jąć go, gayż wchodząc do lokalu wy­
borczego, niósł w ręk u  o tw artą k a rtę  wypełnianą 
na Górskiego. Nic mu to jednak  wszystko nie po­
mogło, chociaż tak  gorliwie dla Górskiego praco­
wał, bo lud uczciwością zwyciężył i powalił stań­
czyka Górskiego. Teraz po w yborach bardzo jest 
Satoła zm artwiony, że jego p raca  wyszła na  marne, 
gryzie go to i spać mu spokojnie nie daje, lodwo 
że nie oszaleje, Nie mogąc n a  kim wywrzeć swej
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zemsty, mści się na dzieciach, k tóre idą do lasu 
na jagody. Dnia 16 czerwca napotkał w lesie kil­
koro dzieci, które zbierały jagody, gonił je, bił 
nielitościwie i garnuszki im poSukł. Co za wielki 
bohater, pogromca dzieci. Gn myśli, że za fę  wielką 
gorliwość w smżbie dla panów zrobią go — ober 
leśniczym — a może i las mu się dostanie gdyż 
właściciel lasu podróżuje po Włoszech. Poczekaj 
Satoło, lasu ci nie dadzą — oberleśniczym nie zo­
staniesz, za twoją gorliwość p rzy  w yborach i za 
tw oją w ierną służbę, panow ie wkońcu kopną cię.

Lv4ounec P, J.
Humniska, po w. Brzozów. Czytajcie, Bracia 

Ludowcy jaato  kapłan  centrowy ks. Borczyk z na­
mi ludowcami postępuje.

Kto tylko z ludowców przyjdzie o pożyczkę 
do kasy Raifaizena, p y ta  się: A na  kogoś głoso­
wał? na ludowca Bombę? — toby ci się pożyczka 
za to nie należała. Żonę Tom asza Ruchlewicza 
z Wólki nie chciał spowiadać i wysłał ją  do jej 
męża do spowiedzi. Zam iast do męża, udała się 
do Starej Wsi do Jezuitów, a gdy dowiedział się, 
iż żona swemu mężowi o wszystkiem opowiedziała, 
przed kościołem wobec licznie zgrom adzonego ludu 
kilkakrotnie nazw ał ją  szelmą i nie chciał jej 
10-letniej córki przypuścić do spowiedzi, mówiąc: 
W yście heretyki i dziecko niech będzie heretyk.

Szubę przy  konfesjonale wypoliczkował, a pod­
czas katechizacji w niedzielę przed  nieszporom 
również książką wypoliczkował 12-letniego chłopca, 
że nie um iał mu na  py tan ia  odpowiedzieć W do­
mu Bożym ćwiczy się w mordobiciu.

Gdy 28. czerwca b. r. p rzybył do naszej pa- 
rafji ka. Bisicup sufragan, to ks. Borczyk zapo­
wiedział do dzieci, iż >osły m ają stać w tyl»«. My 
osłów nie chowamy, ani też do kościoła nie wpro­
wadzamy, bo na osły są stajnie. A kto dzieci ma 
nauczyć religji, kiedy Wy księże Józefie na religji 
w sąsiedniej szkole o dwóch nauczycielach raz 
tylko w ciągu 10 miesięcy byliście. Nie było czasu— 
praw da? ale n a  zgrom adzenia przedwyborcze, na 
wesela wiejskie drugiej naw et wsi był uzas, 
bo tam  m ożna było zabaw ić się i do 12. w nocy, 
zagrać w k a rty  itd.. a w tzkole ciężka praca!

Na razie tyle, później więcej.
Z Chrzanowa Szanow na Redakcjo! W num e­

rze 25. »Przyjaciela Ludu* umieściła R edakcja 
no ta tkę , iż >dom komisowo-rolniczy z Bielska 
przeniósł się do C hrzanow a i stąd  przybraw szy 
nazwę >dom dla handlu  i przem ysłu  w Chrzano­
wie* znów zapuszcza śidła na  nieświadom y lud*.

Gdy notatka ta  jest z p raw dą niezgodną, 
upraszam  imieniem »Domu dla handlu  i przem y­
słu w Chrzanowie* z powołaniem się n a  § 19. 
u a t prasow ej o zamieszczenie następującego spro­
stowania:

N iepraw dą jest, by  »dom komisowo rolniczy 
z Bielska »przeniósł się do Chrzanow a i stąd  pod 
p rzyb raną  firm ą >domu dla handlu  i przem ysłu 
w Chrzanowie* znów zapuszczał sidła na  nieświa­
dom y lud*.

N atom iast praw dą jest, iż >Dom dla handlu  
i przem ysłu w Chrzanowie* jest przedsiębior­
stwem, nie m ająoeu nio wspólnego z >domem ko­
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misowo-rolniczym w Bielsku*, Jest własnością i po­
zostaje pod kierownictwem zupełnie innych osób 
i  wcale iieoi na lud nieśw iadom y nie zapuszcza.

Di Gaszyński to. r.
TT w a g a :  A wszak p. Artl, k tó ry  podpisał 

list z Chrzanow a do nas o anons, to ten sam p. 
Artl, k tó ry  był w Bielsku. Red.

•ak Prusacy postępują z Murzynami w Afryce.
W Monachium w B aw aiji toczył się tymi dniami 
niezwykle ciekawy procei., k tó ry  w ykazał przed 
światem oałą ohydę postępow ania P rusaków  

M urzynami w Afryce. Troces ten wytoczył 
arol Peters, były  kom isarz w koloniach nie­

mieckich w Afryce, redaktorow i pewnej gazety, 
k tó ra  w k ilkunastu  artykułach  w ykazyw ała ha­
niebną działalność P e te rsa  i wogóle Prusaków  
W Afryce. Tymi artykułam i uczuł się dotknięty 
Petera i dlatego zaskarżył redak to ra  tej gazety. 
W toku procesu wyszło na jaw  na poćjtaw ie 
zeznań naocznych świadków, że rządy  Petersa 
V Afryce były straszną plagą dla tamtejszych 
mieszkańców, nad  którym i z n ę c a ł  s i ę  P e t e r s  
w n a j o k r u t n i e j s z y  s p o só b . Szakal ten bez 
najm niejszej racji kazał swym oprawcom katować 
i wieszać na szubienicy Murzynów, byle tylko 
zaspokoić swą mściwość i zw yrodniałą krwiożer- 
Okiość. Doszło do tego, że ten okru tn ik  — P rusak  
kazał młodego M urzyna 1 jego  narzeczoną po­
wiesić dlatego, że jej ten Murzyn lepiej się po­
dobał, aniżeli Peters. Inne zaś dziewczęta, które 
nie obolały się oddać tem u szerzycielowi pruskiej 
ku itary  (oświaty), k* tował lub w trącał na długie 
oz&sy do więzień. W iele jeszcze innych nikczetn- 
ności dopuszczał się Peters w A fryce i za to zo­
stał naw et pozbawiony posady komisarza. A trz e ­
ba  wiedzieć, że Peters nie był jedynym  okrutni- 
k ie ti, bo takich Prusaków  było w,em. którzy 
w podobny sposób szerzyli p ru sk ą  cywilizację 
pośród Murzynów.

Rorbestwione żołdactwo, Przed p aru  dniami 
w targnęła do Radziwiłłowa nad  granicą galicyj­
ską koło Brodów, zgraja  p :janych kozaków 1 do-

{niszczała się ohydnych zbrodni. Na zakończenie 
ej pohulanki wpadli owi żołdacy do tamtejszej 

gospody i zam ordowali strzałam i właściciela i je ­
go żonę, a ciężko poranili kilkoro dzieci i pe­
wnego starca, następnie podpaliw szy gospodę, 
uciekli.

Z Bremen. Szanuw na Redakcjo! P rzyjecha­
liśmy do Bremen, ale ludzi jest bardzo dużo ró ­
żnego rodzaju. Użalamy się bardzo  o wikt, że ma­
my Dardzo kiepski. Już my są kilka dni, trzeba 
stancję i w ikt bardzo drogo płaci'1 a tego wiktu 
do gęby wziąć nie można i trzeba się może z gło­
du umorzyć. Na mieście się z nikim  zmówić nie 
można i nie wiemy, jak  to  dalej będzie. D latego 
daję wszystkim uwagę, aby ludzie wiedzieli, jak i 
m ają statek obierać i n a  jak i tra k t się do Ame­
ryk i udawać. Daj nam  Boże, żeby lepiej kiedyś 
w Galicji było, żebyśmy w oboym k ra ju  ohleba 
nie szukali i po obcym k ra ju  się nie tułali. Bo 
i niejeden za A m erykę dziadem  został, bo ja k  go

z Ameryki wrócą, to oze^róż się już w tedy do­
robi. Pozdraw iam y Szanowną Redakcję.

Andrzej Suda.
Zasypani w piecu. Michał K usiak, m urarz 

i Tomczyk jego pomocnik kończyli budow ę pie­
karskiego pieca w Podgórzu. Gdy obaj weszli do 
środka, aby z wew nątrz pousuwać odpadki cegieł, 
nagle rozsunęły się ściany \  feca i świeżo zlepione 
sklepienie r u n ę ł o  n a  m u r a r z y  i z a s y p a ł o  
i oh  k i l k u  t y s i ą c a m i ,  c e g i e ł .  Tomczyka, ło­
żącego bliżej wejścia do pieca, odgrzebano łatw iej 
od gniotących go cegieł. W yszedł toż z cego wy­
padku  dość szczęśliwie, bo odniósł tylko zgniece­
nie obu nóg. Odkopanie drugiego m urarza napo­
tkało na wielkie trudności. Wreszcie w ydobyto 
z pod gruzów  już tylko trupa  nieszczęśliwego 
m urarza, którego piersi zgniecione ciężarem ce­
gieł, przedstaw iały straszny  widok.

Nieszczęśliwe wypadki. W Katowicach w szy­
bie >Paryż< spadające kam ienie zabiły sześciu 
górników.

Ofiara wody. W  nurtach  rzeki W isłoka utoiiąl 
podczas kąpieli pochwycony przez kurcz s tuden i 
z szóstej klasy realnej Stanisław  Czekański, syn 
dzielnego ludowca z Głowienki (pow. Krosno).

Ś. p. Stanisław  jako uczeń przykładny, zdol­
ny i pilny, rokow ał najpiękniejsze nadzieje na  
przyszłość i byłby kiedyś pomocą i podporą sp ra­
cowanego i walczącego o lepsze ju tro  w szeregach 
ludowców — rodzica. Niestety — śmierć nieubła­
gana w yrwała go w tak  młodym wieku z pośród 
żyjących i przecięła pasm o szczytnych m arzeń ro ­
dźm y! Do licznych ubjawów współczucia po s tra ­
cie syna, przyłącza się i R edakcja  »Przyjaciela 
Ludu*, śląc stroskanem u ojcu w yrazy  szczerego 
współczucia i życzenie: Boże, daj wytrzymać!

Wi Swoszowicach w domu wybitnego artysty  
m alarza W odzinowskiego bawili się z sobą 12-ietni 
syn pana W odzinowskiego W incenty z rów nym  
co do wieku Stefanem Drobniewiczera. Podczas 
zabaw y wydobył Stefan z ukrycia karabinek, 
a sądząc, źe broń nie nabita, straszy! W incentego 
że go zastrze li W tern karabinek  wypalił i kida 
ugodziła W incentego, k tó ry  drugiego dnia zakoń­
czył życie.

W Dąbrowskiem w yrządziła naw ałnica w przed­
ostatnią niedzielę w południe wielkie szkody. Wi­
chura była tak  olbrzym ia, że setki najsilniejszych 
drzew  pow yryw ała z korzeniam i lub połamała, 
w niektórych gminach poniszczyła wicie domów 
i pozryw ała dachy z bardzo wielu stodół i innych 
budynków . Teraz chłop, zam iast zalać się up rzą t­
nięciem siana z poła. musi budować lub popraw iać 
budynki, bo naw ałnica pomszozyla je kv straszny  
sposób. Nawałnica ta i je;, skutki zaraz dała spo- 
cobność jednem u kaznoazfeji do głoszeni? z am­
bony, że to kara Boża za głosowanie na  Bojkę. 
Ale tem u niem ądrem u gadaniu, to naw et na j­
większy ciem rak z Lu&zowic nie uwierzy.

Zbiór owoców w tym  roku będzie bardzo kiop- 
sk! w A usiro-W ęgrzech zwłaszcza w Galicji, gdyż 
gąsienice, jakie się w tym  roku  w olbrzyrruuj 
ilości pojawiły, pierścienice, chrabąszcze i wiele
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Innych szkodników poniszczyły kw iaty  drz^w owo­
cowych.

W Gorajowicach (koło Jasła) napom inam y p a­
na Sroczyńskiego, aby zrobił porządek ze swoim 
ekonomem Biesiadeekim. Taki ekonom mógłby 
być dobrym  w czasach pańszczyźnianych, kiedy 
chłopa niewolnika można było bezkarnie sm agać 
nahajlrą. Dziś czasy się zmieniły panib Sroczyń­
ski. P ostaraj się pan  wytłomaczyó to swojemu 
ekonomowi, albo jeśliby tego nic mugł pojąć, wy­
pędź go pan  na cztery wiatry. Niech się nie pow­
tórzą skargi na  zwierzęce obchodzenie pańskiego 
ekonom a z ludźmi, którzy przecież robią na pana. 
W przeciwnym razie wytoczymy skargę przed  
sąd. Dziwić się należy że dotąd znajdują  się lu­
dzie n a  tyle niedołężni, iż dadzą nad  sobą dwo­
row ać takiem u ekonomowi.

Najstarszy człowiek. W mieście D raga w Por- 
tugalji żyje starzec, nazwiskiem Franciszek Jose, 
będący zapewne na całym świeoie najstarszym , bo 
liczy obecnie 118 la t życia. Jose był znakom itym 
Wojownikiem, walczył jeszcze przeciwko Napoleo­
nowi, kiedy tenże w r. 1810 chciał zagarnąć Hi­
szpan ję —- oprócz tego b rał Jose udział w innych 
wojn&uh i jak  piszą francuskie gazety, ani raz n i­
gdy nie był ra n ry . Teraz zarabia na  życie Jose 
jako cieśls krawiec, ogrodnik, szewc i m alarz, bo 
to jest bardzo zdolny i sp ry tny  człowiek, strzela 
przytem  znakomicie. Nigdy nie chorował i trun ­
ków alkoholowych nia używał.

Najgrubszy człowiek mieszka — naturaln ie 
dzieżby jak  nie w Ameryce — a nazyw a się 
oniasz Bnnson. W agę ma olbrzym ią, a na kolei 

potrzeba dla niego czterech miejsc i jeszcze mu 
niewygodnie. Pew nego dnia zakochał się, nie 
mógł jednak 7naleść tak  obszernego powozu, 
k tó ryby  go z W aycross zawiózł do ukochanej, 
do Serpeiitonu. Z ciężkiem sercem postanowił 
la łatw ić tę spraw ę sercową listownie. Wreszc.3 
nie mógł już wytrzymać i w ybudow ał san  dla 
siebie powóz, pojechał do ukochanej. P o  ślubie 
Jednak zaczęły się kłopoty z wyborem mebli, 
gdyż taki g rubas p. B rinson zniszczy całe urzą­
dzenie swoim ciężarem.

Ciekawość, czy też w stanie małżeńskim za­
chowa swoją grubość, bo mówią, że małżeństwo 
im ien ia  luazi-

Powiesił się na grabczaku obszarnika. Mieszkańcy 
gmuiy Wzdów, w pow. Brzozów, oddali co ao 
Jednego glosy na ludowca A ntoniego Bombę. Z tej 
więc przyczyny obszarniczka Ostaszewska, k tóra 
swego męża zupełnie przyma ł.pod pantoflem*, 
zabroniła surowo zbierać pozi pmki, maimy, grzyby 
w l&sie, a naw et odwieczną ścieżką przez las prze­
chodzić. Leśny jej, tam tejszy gospodarz miał roz­
kaz grabić każdego, a w razie niew ykonania ściśle 
rozkazu, wszelkie s tra ty  i koszta wynikłe z pro­
cesów sąaowyoh miał s w o i m  m a j ą t k i e m  po­
krywać. B iedny leśny Marcin \ / I ł dyga nie mógł 
tego rozkazu przeżyA — to ta i  dnia 23 z. m. me 
otrzym awszy pozwolenie pójścia do Kościoła na  
inszę św* lecz rozkaz pilnow ania lasu, powiesił 
się ze zgryzoty n a  g rabczaku

Tak więc p  obszarniczka przez swe dzikie 
zarządzenie wepchnęła do grobu  biednego chłopa!

Głosujący na Bombę,
W Więckowicach pod Krakowem  zam ordował 

w dzień św. P io tra 21-letni W ładysław  Strzelba 
gospodynią Nędzynę. Powodem tego były sprzeczki 
i bitki między Nędzyną, a matk» Strzelby, k tó ra  
ńakłoniła syna do zemsty nad  Nędzyną. W łady­
sława Strzelbę i jego m atkę żandarm erja  are­
sztowała.

Smutny koniec wesela. Podczas wesela w S try ju  
zawaliła się w nocy podłoga i sklepienie znajdu 
iąoej się pod nią piwnicy. K ilkadziesiąt o s ó d  
z pośród weselników wpad o w gruzy  do piwrirćy, 
16 osób jest ciężko rannych.

Wielkiej frwogi narobił ludziom we W iedniu 
olbrzym i niedźwiedź polarny, który wym knął się 
z m enażerji i wyszedł na  ulicę. Działo się to już 
późnym  wioczorom. Osoby, k tóre nie zcołały na 
czas uciec, niedźwiedź pogryzł i poram ! dotkli­
wie. Konie spłoszyły się i stały się również po­
wodem kilku wypadków. Niedźwiedź biegł szybko 
aleją, napełnioną tłumami, a przed  nim galopo­
wał konny policjant, wzywając tłumy, aby ucie­
kały. Kilku odw ażnych mężczyzn rzuciło się na 
niedźwiedzia z kijami, co zwierza jeszcze bardziej 
rozdrażniło. Dopiero kilku służących 'm enażeryj- 
nych zapędziło niedźwiedzia w zam knięte ogro­
dzenie, gdzie go schwytano.

Wąż w zegarze. W am erykafiskiem mieście 
Lancaster stanął zegar ratuszow y, a zegarm istrz 
Morrow otrzym ał polecenie napraw ienia go. Gdy 
wszedł na wieżę, spostrzegł, iż w zegar zaplątał 
się wielki czarny  wąż. M orrov  posunął wska­
zówkę, skutkiem  ozego wąż w ydostał się z zegara 
i natychm iast rzucił się n a  swego wybawcę. Roz­
poczęła się walka. Morrow zaczął wrzeszczeć 
w m ebogłosy, aż wreszcie nadbiegł policjant, k tóry  
zabił węża.

Ceny targowe.
W Krekowie płacono we wtorek za 50 k ilgr .: 

Pszenica biała od koron 970 do (-80, czerwona i żółta 
956 do 970, żyto krajowe 860 do 8-80, targowe 676 do 6-90, 
węgierskie 815 do 8 60. Jęczmień ręgiureki 8-36 do 8 65, na 
pasze 7 60 do 7 80, na krupy 8‘16 do 8 60. Ow.es dworski od 
870 do 9'90, owies uu targowy od 800 do 870. Groch
past. do siewu od 10 50 do 11*50, zwykły 10-50 do 10 —, paste­
wny 9-60do 10 60. Fasola cukr. stara 18-50 do 15T>0, długa l i  ­
do 11-50, krótka 9 50 do 10 25, krasa 1C 50 do 11-25. Bobik 8 25 
do 8'7E. Wyka 7"65 ao 8’15. Rzepak zimowy 16 — do 17'—. — 
Biernie lniane 1175 do 1250, konopne 1175 do 12-25. Kooi- 
07,; na nasienna czerwona od 55"— ao 70"—, nasienna biaia 
jjr-— do 40"—, nasienna bez kan. 72*— do 76-—. Tym otka 
25-— do 88-—, bez kanianki 83*— do 87*— Otręby pazenne
o-— do 0-—. Mąka czerwona 6-50 do 67U. Słoma żytnia £-20 
do 280. Siano zwycz. 210 do 240. koniczyna p astew  8 80 do 
4-50. Otręby żytnie 6 35 do 6*10 Łubin żółty 5 65 do 6-10. 
Łubki'nieb. o-80 do 6"i0. Fasola perłowp 13 00 ao 18.50 Zie­
mniaki stolo., c 2*75 do 3*25. Pęcak zwyczajny 1175. do 12-25. 
Pęcak oLrągły 12*85 do 13*25. Oeny notowane za 50 klg.

Ceny bydła:
Woły opasowe od 8? do 84 L., krowy po 70 do 78 k,, 

buhaje 80 do 8<« koi. Cielęta po Żtf do 4* kor., za jeden 
cm tnar metr. żywej wagi; cielęta na Bitnki po 28 do 42 u. 
Niei og id z n  i tu t sn ą  po 124 do 142 kor. za jeden cetn. metr. 
rw mc, wagi
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*ra**eeeeeea&ee&
J a  reu m aty zm , gościec, postrzał (icbias) i wszel­
kie nerwobóle poleca się uśmierzające nacieranio, od lat 
wielo ogTomnie rozpowszechnione, przez wieln lekarzy 
ordynowane 1 przez znakomitości uznane Llnlmentum 
Gauilherlae oompositum z prawnie zarejestrowaną 

marką ochronną

„ N E R W O L “
ObBmlka Dra Juliusza Franzosa, aptekarza wTarnotiola,
Cena flakom 80 hal. — 10 flakonow 8 kor., nie licząo 
opakows'1- . i fr ,nco. — Tysiące listów dziękczynnych 
dojprzeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt.
N_ składzie: Kraków, apteki Wiszniewskiego i Ma- 
cndzińskiego: Maków, apteka Troncza, Lwów, apteki. 
Dewechego, Haj a, Łazowskiego, Dra Piepes-Foratyu- 
skiego, Mikolasz». — Niemcy: Loewenapotheke Otto 

Koernor, Ooerlitz, Obermarkt 81.

| C  Popierajmy wyrób krajowy
znalfom lty — przew yższający zagraniczny.

CENY BAJECZNIE NISKIE.
Rzetelność i sumienność w dostawie.

M ły n k i do czyszczenia zboża. — Czyszczą szybko i dokładnie. 
M lo c a r n le  ręczne i kieratowe o kulowych łożyskach nad­

zwyczaj lekko chodzące — materjał doborowy. 
S ie c z k a r n i e  i wszelkie inne maszyny rolniczo.
Poleca również znpołne urządzenia <lo wyrobu dachó­

w ek  cem entow ych. Jeden kompletny stół żelazny 
z 500 sztukami lanych żelaznych podkładek i jedna 
torma do wyrobu pąsie.‘ów kosztuje 800 Koron.

Proszę żądać cennika, który wysyłam danno i opłatnie.
Sprzedał najlepszych żużli Thom asa  

1 skład m aszyn rolniczych
J ę d r z e ja  K ru k ierk a  w  K rośn ie .

|  Apteka pod latka Boską |
w Mszanie Dolnej

p o le c a :

Maść na świerzb, Maść na wo!a, Llment na suchy ból
Syrup balsamiczny li iozawoduy w uporczywym  kaszlu, 

Syrup ziołowy je d y n y  w  kokluszu  dla dzioci. 
jeża Wysyłki codz ienn ie  nie licząc opakowania, sz*

A P T E K A

Stanisława SZCZEPAŃSKIEGO
w  Z A B Ł O C I U  przy Żywcu  

poleca się łaskawemu poparciu.
Zaopatrzona we wszelakie i najnowsze środki krajowo i zagrani­
czne, specyfiki, balsamy, wina lecznicze, środki na gościec i t. d.
przyrządy chirnrgiczno, pasy przepuklinowe, bandaże, hegaiy

i wstrzykawki

DOSKONAŁY SYRUP PIERSIOWY
przeciwko kaszlowi dla dorosłych........ po 1 kor. bO bak

„ dla d z ie c i' .............. po -  „ 60 „
Maść na wolu.........................po 1 kor., 2 kor., 5 kor.
Maść na św ie rz b y  po 1 kor. i 3 kor.

Apteka wykonywa naiychmiust bardzo starannie wszelkie pocztą 
jej przysłane roceply i leki wysyła odwrotnie.

Przy zamówieniu za 5 koron nie liczy się opakowania, a za 10 
koron wysyła się opłacone; proszki przesyła się w liście nie doli­

czając kusztów pi zesłania.
Poleca takie ŚRODKI dla BYDŁA, jak również zbiór najpotrzebniej­
szych środków, niezbędnych w codziennom zapotrzebowaniu, szoze* 

gólnie tam, gdzie dalsza odległość od apteki I tokarza.

  — Zbiorki po 5, 10, 20 i 50 koron. .......... .

L
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„ S Ł A l T X A (f
Bank w z aj emnyoh ubezpieczeń w Pradze

(za ło żo n y  w r o k u  1869, w G a lio y i od r o k u  1874) 
kończył z rokiem 1906 trzydziesty ósmy rok swej działalności i wzrosły we wszystkich

sekcjach „Slavii“ z koncern r. 1906
Fundusze rezerwowe 1 g w a r a n c y jn e .......................
Prem je, oboczne należytości i odsetki za 1906 rok
Ubezpieczone sam y we wszystkich sekcjach . . . .
W ypłacone kapitały, renty 1 odszkodowania za rok 1906

3f ,242.074 kor. — „ 
8,678.350 „ — „

................ 1.144,567.750 ,  38 „
  4,760,609 )S „

W ćfągn 38 at 'swej d z iiłsTnoaci wypłacił bank „Slavia“ swoim członkom
kapitały i wynagrodzedzenia szkód w s u m ie .............................  91,936.993 „ — „

Slavia“ przyjm uje w sekcji ;h I. ł II . nbezpieczer ia na dożycie pewnego wieka lub 
na wypadek śmierci, tudzież ubezpieczenia posagów dla dzieci. — W sekcyi IV. ubezpieczenia 
od szkód ogniowych w budynkach, ruchom ościr“h, zbożu, towarach 1 zapasach bydła i t  d. 

T aryfy  „SIavli“ są bardzo mierne i warunki ubezpieczenia w , Slavii“ są wcale korzystna, 
T airfy  i druki wniosków jakiegokolwiek rodzaje ubezpieczeń ogniowych, życiowych, 

tudzież wszelkie żądane wyjaśnienia ja t naje1 ętniej udziela Generalna reprezentacja „Slav i" 
dla Galicji i Bukowiny w» Lwowie, *vzy ul. Kopernika I. 15 a.

,,Slavia“ przyjm uje zgłoszenia c ndrielenie agencji na miejscowości i okolicę gdzie 
nie ma jeszcze swrich zastenców i chętnie udziela agencji inteligentnym rolnikom.
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Bank papselacyjsay we Lwowie
przeprowadza parcelację majętności

r

położonej w powiecie kałuskirn.
Dobra te oddalone półtorej mili od Kałusza, gdzie 

stacja kolejowa, leżą przy drodze powiatowej, prowadząrcj 
od Kahiszt. do Tomaszowiec ( l'/a mili), Wojmtowa (1 mila) 
i Dolhy W oiniłowskiej. W tej ostatniej Jiiejscowości, odle­
głej o */« m,!i. znajduje się pa-afja rzym.-kat. i szkoła pol­
ska. W okolicy bardzo wiele osad mazurskich, jak Toma- 
Bzowce, Niegowce, Dulha wojniłowska, Kopanki, Czereszenki, 
Humenów. Część Hmnenowa rozparcelowana przez koloni­
stów mazurskich przylega do majętności Las wierzchniań 
ski. Obszar 204 mg. roli, łąk i lasu. Grunta orne powstałe 
* nieuawnego karezunku. Gleba pszenna, o głębokiej, uro­
dzajnej warstwie, zawierającej próchnicę. Lasy mieszane, 
przeważnie budulcowa dębina*. Łąk; v części zadrzewione. 
W  okolicy rozwinięty silnie chów bydła, a Las wierzchniań- 
Ski do tego bardzo się nadaje.

Informacji udziela administrator Banku paro.:
JÓZEF KOBAK, zamieszkały w Czei eszenkach p. Wojniłów,
który  przyjeżdża do Lasu wierzchniańskiego co poniedziałku.

1—6 II yrekejn Banku parceiacyfnego.

■a u Lj

Bank parcelacyjny we Lwowie
objął do parcelacji dobra

CZERESZEilKI
w powiecie Kałuskirn, między Lwowem a Stanisławowem 
pod miasteczKiem Wojniłowem, gdzie iestparafja rzymsko­
katolicka, polska szkoła, poczta i telegraf, sąd, urząd po­
datkowy. Do stacji kolejowej w Martynowie między 
Stanisławowem a Chodorowom gościńcem 14 kilometrów — 
zaś do stacji Wistowa między Stanisławowem a Kału­
szem 7 kilometrów W bezpośredniem. sąsiedztwie świeża 
kolonia polska Pawlikówka, gdzie powstaje nowo ufun 
dowany Zakład nauki rzemiosł dla synów włościańskich. 
W okolicy sporo już osad polskich, jako to : Łukowiec 
Żurowski, Tomaszowce, Kopanki, Dołha Wojniłowska, 
Radwanów i inne Drzewo na budowę i opał tanie. 
Obszar 500 morgów roli, łąk i lasu. Ceny od 180 złr. 
za morfl, a więc kupno bardzo przystępne. Na miejscu 
ndziela wszelkich informacji zarządca Banku parcela- 

cyjnego p. Kobak.
1 - 6 D yrektya  Banku p ared acyjn ego

D eskur.

sap
B A N K  P A R C E L A C Y J N Y

objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w powiecie strayżowskim.

Sąd powiatowy, u rząd  podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z Iekkiem nachyleniem, dobrej jakość5, nader plenne, dobrze upraw ne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
M aterjał budow lany i opałowy łatw y tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dw orskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

p rzy  trakcie głównym — F rysz tak  — Pilzno.
Bliższych inform acyj udziela na miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 

W ny Jan Harnek.
l-fl Dyrekcja B anku  parcelacyjnego
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Bank pareelacyjny w© Lwowie
kupił na parcelację dobra

ZABŁĘDZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Paraf ja, sąa, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarmarki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

Ob s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości Grunua w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalowne. Kilkanaście morgow 
wikli i 40 morgów lasu materjałowego, a więc materjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższvch informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata rniê - 
scowy administrator Banku p. Piasecki.

Bank pareelacyjny we Lwowie
objął parcelacją dóbr

SIEDLISKA
Starostw o w Pilźnie — o 14 kilometrów. Sąd powiatowy, u rząd  podatkowy, poozta 

i telegraf oraz ja rm ark i co dwa tygodnie, w B rzostku o 5 kilometrów. P ara fja  i szkoła 
w miejscu.

O b s z a r :  818 mg. w czem połowa ról i łąk, a połowa lasu. Gleba: żyzne glinki 
o podglebiu przepuszczałnem . Teren o korzystnych spadach. Las w rozm aitym  wieku. 
M aterjał budow lany tan i i łatw o do nabycia — w miejscowym ta rtak u  lub  tam tejszym  
Iesie. — Liczne budynki dworskie na  rozbiórkę.

Bliższych inform acji udziela i ceny za zatwierdzeniem  D yrekcji B anku umawia 
Delogat Banku p. Andrzej Paohotta, zam ieszkały w Rzeszowie, k tóry  do Siedlisk przy­
jeżdża co tydzień we czwartek.

W Siedliskach przedw stępnych w yjaśnień udziela w n ieobecrośd  D elegata miej­
scowy zastępca p. F ranciszek Lipeż. 1—8scowji za s
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Kupno w Banku parcelacyjnym jest pewne.
B A  N K  P A R O E L A O Y J N Y  W E  L  W O W I E

Łupił na p a r c e l a c j e

D O B R A

P O D L E S Z A N Y  1  T A R N O W I E C
w powiecie mieleckim

położone bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjum, stacja 
kolejowa, poczta, telegraf, parafia i wszyutkie urzędy,

Grnnta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem nachyleniu. Wszelkie 
zboża, okopowizny i kouicze znakomicie się udaj^

ceny drzewa bardzo

Łąki rów ,5 do nabycia,
La3 z matoryałem na budowę i >pał w miejscu

przystępne.
Obszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny.

Wszelkich informacji udziela, ceny umawia i odbiera pieniądze de­
legat Banku parcelacyjnogo p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie, 
który co tygounia na środy do Podleszan przybywa.

2-6 Dyrekcya Banku parcelacyjncgo.
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BANK PAROELACYJNY W E LWOWIE
ulica Brajerowaka 11 a

kupił na p a r c e l a c j ę  dobra

FOGÓBSKĄ W O LĘ
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tamowa, przy goftcificu.

Do stacji kolejowej Wola rzędzlAnu 4 kim.
Grunta pi«*czyste — żytnie i kartoflane, bardzo plenne. Łąki doskonało 
dwu- i trzykodne, nawadniane. Położenie gruntów o lekkiem nachyleniu.

Onszar 600 morgów, dobrze podzielny.
Wszelkich informacji udziela parcelantom na miejscu zarządca 

t«  Banku p. Abczyfiski, a eony ustanawia, grunta sprzedaje oraz odbiera 
pieniądze od kupców delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały 

u  w Zakliczynie, który oo tygodnia na czwartki do Pogórskiej Woli przybywa.

Dyrekcya Banku parcelacyjnego. 

________________□□
Kupno w Banku parcelacyjnym jest wieczyste.
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Bank Parc
przy uL Brajerowskiej L. 11 A. w własnym gmachu,

parceluje majętności ziemskie w całej Galicji, tak na rachunek wła­
sny, jata i  na rachunek właścicieli 1 włościańskich spółek parcela-

cyjnych.

Bank parcelacyjny
jest i  towarzyszeniem, zarejestrowanem w c. k. Sądzie krajowym we Lwowie i d a |«  z u ,  t»-łną g w a r a n c j e *  

że umowy, zawierane z nabywcami gruntów, b ę d ą  w  z u p e łn o ś c i  I ś c i ś l e  d o tr z y m a n e .

Bank parcelacyjny
sprzedaje grunta wyłącznie tylko na wieczystą własność i bez żadnych długów, służebno')'■; i ciężarów dworskich, 
tak, że każdy knpiciel-nabywca otrzymuje z Banku Parcelacyjnego grunt zupełnie ozysty, bez żadnych długów, na

wieczność.

Bank parcelacyjny

□

przeprowadza pomiary, sporządza mapki, spisuje kontrakty, wnosi podania intabulacyjne, wydziela kupione g run ta  
z tabeli dworskiej do rustykalnej w Sądzie powiatowym, uwalnia od obszaru dworskiego i przenosi do związku

gminnogo.

Bank parcelacyjny przyjmuje wkładki zwyczajne na 5% i wkładki większe od 
5000 K. —. składane na czas dłuższy, oprocentowane wyżej aż do 7% sto­

sownie do terminu wypowiedzenia według umowy z Dyiekcyą.
Pieniądze składane w B anku parcelacyjnym  m ają zupełne zabezpieozenie, B ank bowiem 
lokuje swoje kapituły wyłącznie na hipotekach, a oprócz tego daje gw araneyę udzia­

łami i poręką członków oraz swym funduszem  rezerwowym.

Wychodźcy polscy zarobkujący w Ameryce
i indziej po świecie, powinni składać swoje oszczędności w B anku parcelacyjnym  we 

Lwowie (najbezpieczniej posyłać na przekaz pocztowy).
Tak sa.no i inni włościanie w kraju najkorzystniej i najbezpieczniej mogą umieścić swoje pieniądze 
w Banku parcelacyjnym we Lwowie. — Pieniądze moina posłać i otrzymać napowrót pocztą.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RAPA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesku; wiceprezes: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Fr. Biesiadocki, właściciel dóbr, .Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan Haraek, poseł do Rady państwa. Kazimierz Jampoiski, 
właściciel dóbr, Michał Olszowski, poseł do Rady państwa. Dr. Franciszek Bardol. adwokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan Stapiński. poser do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 

II. DYREKCYA: Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t  p.:

Bank parcelacyjny we Lwowie
Brajerowuika I. 11 A.

Tylko te parcelacje należą do Bankn Parcelacyjnego we Lwowie, które są ogłaszane w dziale 
ogłoszeń lub okruszynach w „Przyjacielu Ludu“ i za te tylko Bank Parcelacyjny przyjmuje wszelką

odpowiedzialność.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor laa Siaptnkl
Clckmkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem L. K, (rónkiegt.


